— Takiem prawem możem się zaręczyć i jutro o tej porze przynieś panna Józia dwadzieścia złotych, to się da na zapowie​dzie.

— Przyniese, ale jakbyś pan Teoś grande zrobił, pod ziemią cie znajdę i te kochane ślipki witrolejem wypale, jak Walerka spod szesnastego temu kolejarzowi.

— Tylko nie w ten deseń, tylko nie w ten deseń, boginio ty moja, bo się zdenerwuje i kalotechnikie uszkodzić mogie.

— Pa, pa, najdroższy!

Lipa nie półpoście!
— Tak, tak. kochana pani Talarek, z tem przedniem mięsem starozakonne racje swoją poniekąd mają.

— W jaki sposób?

— W taki, ze z przodu stworzenie posiada morde, którą tra​we, rzeżuche i inszy szpinak wsuwa, a co jest z tyłu, nie będe pa​niusi tłomaczyła i Żydzi jako naród obrzydliwy mogą nie mieć życzenia pierwszą krzyżową wtrajać i trzeba ich zrozumieć, Słyszałam także samo, że religia jem zabrania zrazową z kwiatkiem konsomować.

— A z tem się znowuż pogodzić nie mogie, bo do buraczków nie ma jak zrazowa.

— Ale znowuż, moja pani, przez cholere zrazowe po piekle się parę tysięcy lat poniewierać, tyż nie interes.

— Wiadomo! i dlatego nie można sie Żydom dziwić, że rękamy i nogamy sie przed tem bronią.

— No chyba! Kto by to chciał z diabłamy draniamy po śmierci się użyrać?

—A u nas swojem porządkiem religia upada, Weź pani na przyklad takie półpoście: trzy dni temu nazad było, a pamiętał to kto o tem w naszem domu?

— No, owszem. ja nie mogie powiedzieć, wyrzłam dwa razy garkiem w drzwi tej kolejarki spod jedenastego.

— No to pani jedna. Zresztą wcale się nie dziwię, bo jesteś pani znana jako osobistość nadzwyczaj pobożna. Ale za to reszta? zdechł pies. W kamienicy cicho było jak u jakich niedowiarków.

— Moja pani, jakżeż może być inaczej, kiedy człowiek przez wiarę na przykrości się naraża. Żebyś pani wiedziała, z jaką mordą wyskoczyła do mnie ta kolejarka, sklęła mnie jak nie człowieka. Drzwi, powieda, popiołem jej zanieczyściłam, mąż, powieda, ze służby rano przyszedł i właśnie poniekąd spał, jak usłyszał, że garnek o futrynę się rozbił, Miał podobnież z łóżka  zlecić ze strachu i łeb sobie o drzwiczki od pieca rozciąć.

— Ja dawno mówiłam, moja pani, że on się na kolejarza nie nadaje. Za nerwowem jest!

— I patrz pani, przez to, że takie łamagi na kolei się przyjmuje, ja mam półpościa nie wyprawiać, tak?

— Nic się pani tem nie przejmuj, Niech kolejarza cholera weźmie… religia przede wszystkiem! Od Żydów trzeba się uczyć! A swojem porządkiem, to wszystko lipa nie półpoście. Przed wojną na Kawęczyńskiej ulicy, gdzie ją panną mieszkałam, bywali takie półpościa, że nieraz łez strzymać nie mogie, jak to sobie spomnę.

Od samego rana nic tylko rrryms i buuums na wszystkich schodach, od piętego piętra do suteryn. A trzeba kochanej pani wiedzieć, że to był dom o trzech podwórkach, na dwieście lokatorów. Garki na półpoście od Zielonych Świątek się wtenczas już składało.

— Pamiętam, jednego roku starał się o mnie giser od Frageta, to jak się tylko zaczęło rozwidniać, przyszedł pod nasze mieszkanie na palcach i jak nie wyrżnie garkiem w drzwi! dębowie filongi wybił, zawiasy puścili. a garnek wleciał do mieszkania. Popiolu w niem było może z pół puda, bo całe mieszkanie ze wszystkiem nam zasypał, a sam nie pękł.

